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C Z Ę Ś Ć  IV.

•Przebaczcie Panowie, Panie«,
Z  zamyślenia ocucony,

Rzekł śpiewak do biesiadników*
•Nie wsnsak wam oczekiwanie,

•W iem , lecz lutni mojej tony 
•Nie takie jak tych lutników,

■ Co wstają na zawołanie;
•Ja  w nie moją duszę skryłem,
•Ja  je  łzami wypieściłem,

• I gdy mi łza w oku stanie,
•Moja lutnia płacze ze mną:

Gdy westchnę ona gluchnie, i wtenczas śmiem tuszyć,, 
Źc choćby szatan pragnął jej struny poruszyć, 

•P ra c a  byłaby daremną.
• •Błahą twojej lutni chwała,

» »Nudzi nas całość potroszę,««
•T ak  Panowie, Panie rzeką;

• Cierpliwości chwilka mała,
• Śpiewam i posłuchać proszę, *

•Juz do końca niedaleko.

P i e ś ń  B a r d a .
Skoro się wszystko odkryło, '

Szkol w pół żywy, w pół zmartwiały 
Chciał mówić,bóle  nie dały,

Chciał płakać, i łez niebyło;

Tylko  groźne oko'żwrócił 
Na występną..., drży Ęlwina,
Przytula do łand^śyna;

Szkot nie y ^ z ń ^ f l i ż  dom  rzucił.
Jak zbrodniarz upokorzony 

Prosi tylko o zbawienie,
T ak  on..., jedno  miał życzenie:

Klęknąć u nóg pierwszej zony.
Cichły fale, burze spały,

Nikły przed okiem bałwany,
Gdy Szkot płynął, wiatrem gnany,

Na dalekiej ziemi skały.
Płynie, płacze, drży i płynie;

Drży, jak  zwolennik bankietów 
Na wierzchołku gór Helwetów,

K iedy mu przewodnik zginie.
Ro lżej przywodzić szrankami,

Gdzie odwadze wieńce plotą,
Jak sta wićsię przed istotą,

K tóre j cierpień my sprawcami.

Stanął wtenczas, gdy Orkad brzegi skamieniałe 
Żałośnie odbijały dźwięki połączone:

T u  słychać dzwon pogrobny, tam na Pana chwałę 
Głośne modły, w pokorze ku niebu wznoszone. 

Lecz co krok, to smutniejsze zagłuszają dźwięki, 
Bo siłą Przedwiecznego na ziemię rzucone, 

P raw a śmierci spładzają i płacze i jęki,
I. rpzpaczne westchnienia boleścią tłumione .
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® *Kto umarł?** Szkot zapytał płaczącego:grona,
Z tą krwią zimną, jak każdy z śmiercią otrzaskany: 

•»Kto umarł...!?* « powiedziano:» » Klara ubóstwiona 
»»Tu i za tym błękitem, gdzie jestP an  nadPany.**

» Oto juz 'koniec, Panie, Panowie,
-Prawdą, ze jasno , choć m ało*,

Rzekł śpiewak do biesiadników^
»A reszty przygód nikt się nie dowie.*

Słuchacze mówią: »I cóż się stało
»Z Szkotem, a. Elwiną.twszak z Klary zgonem

• Nie poginęli, a dwaj synowie, a szwagier Szkota,
• Ten dobrej siostry obrońca?

• Widzisz więc Bardzie, tybyś chciał złota,
•A tu daleko do końca!*

•Ja złota....!?* Bard tak zagrzmiał, aż ściany salonu, 
Stoły i puhary drgnęły;

• Żebrakom zostawcie złoto,
• Choc nie śpiewam jakC herub  u wieczności tronu,

• Choc nie niebiańskie myśli mnie natchnęły,
• Lecz gardzę waszą szczodrotą,

• Jak gardzę pod gwiazdami pućhowemwezgłowiem;
•I choc mi struny pękły przy ostatniej zwrotce,
• O tern co chcecie, gratis i po krotce,

• Choć nie dośpiewam, dopowiem:*
• Szkot występny ze szwagrem dó Orkad zawinął,

•Nazwał go z śmiercią Klary najdroższym mu bra­
sem ,

• Ale ten więcej pragnął: nie przestał więc na tem,
•  Wyzwał Szkota do walki... i biedny sam zginął.
• Szkot został tak samotny, jak  w pustyń obszarze

• Cichego pielgrzyma stopy,
»Bo Klara dziecię swoje przed śmiercią niedługo

• W yprawiła, jak głoszą tamtejsi wyspiarze,
• W inne strony Europy.

• Elwina nieprzywykła oczekiwać długo,
• Otoczona bogactwem, które Szkot zostawił,

• Jak kobiet większa połowa,
• Chciała zapełnić próżnię w każdym serca kątku,

• Utrzymując, źe honor nikogo nie zbawił;
• I skoro błądzić może filozofa głowa,

• Wolno wyjść i kobiecie z zwykłego porządku.
• I dla tego w jej domu, to uczty widziano,

•To miłostki powagę mężatki krzywdzące,

^•Poznał 
•.O wszyaUil 

•Zagniewać
• Z am ierzy ła^ ^ J^^ ^ m iec  znagła i tajemnie, 

•Serce jakiegoś Hram okupi wszy. złotem;
i»I szczęśli wa z nowego tytułów zaszczytu, (mnie.

• Tak znikła, źe Szkot śledził wszędzie lecz dare* 
- -Onbiedny, najstraszliwiej zśmrertelnych skarany,

•W  samych już walkach tylko szukał pocieszenia. 
•W yparł się rodzinnego nazwiska, imienia,

■•T.przybrał imięiUugo  wielkie aź dopóty,
•Dopóki syn wyklęty, pieki u zaprzedany -• (ga!

Stój!... przerywa mu Robert,stój! Bardziem&Bo- 
Czy ten Hugo, co poznał męczarnie pokuty, (wroga?

Nie we mnie to miał w szrankach onegdajszych 
•Tak jest, w tobie Robercie, przed.oczymamemi, 

•„Ty Hugona,-ty ojca własnego zabiłeś,
• Spoglądając radośniema krew rodziciela-’

• Biednyś ty.... tobie szczęście niebłyśnie na ziemi,
•Skoro sbańbiłeś sławę i wszystko shańbiłeś. 

» Z a p o m - 'j ,  5«.Rń(jnMiKa ćm iprta1n .ym ,iilz ie la , 
•Jeżeli mi nie wierzysz, zdejm kamień pierścienia, 

•Któryś ojcu ściągnął z palca, (cie,
•A zobaczysz! nó?„. jakże?... niechwiej-sięRober- 

» Wszakże to matka twoja,... El wina z imienia,
•A z nazwiska i duszypókrewna padalca,

• W dyjaraeiilowej ukryta kopercie.*
Okropne słowa Barda rozbiegły się w koło,

Teraz i ci je  słyszą,•co przebrali miarę,
• Ha! ha! ha!« Bard się rozśmiał, »ha! ha! ha!
•A wiecieź wy co powiem, źe moja macocha

• Była matką Roberta, co-to  stawił czoło
•Ojcu, mężowi Klary,Klary, mojej matki,

♦ I oddał skromną duszę piekłu na ofiarę,
•Ha, ha, ha, oblubienieewpadł do biesa klatki!* 

•Potworo!, zewsząd groźni wołaj ą rycerze;
•  P o t o ś  wszedł, abyś słodyczbiesiady zatruwał?* 
Bard mruczał i w kąt sali zwolna się usuwał.

•Za czyją duszę odmawiasz pacierze!*
W oła no znowu, »powiedz nam przecie,

• Gdzieś to te bajki pozbierał. *
•Dobrzy panowie, na tamtym świecie;

ą to doniepojęciatbo kto cazstutuerał,



(gron o, 
e m ężnych  

^ , ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ / a ł b y  dziw nie, 
•Jak o łta izb ezo g i^ ffl^ ^ ^ ^ ^ B P r\V esta lek .

»Io  m nie-by tak m ó w lo ^ ^ ^
•A le ze mną zupełn ie d ziejesię  przeciwnie. 

t*Ja, przywykły co dobę wstawać i um ierać,
■W tym i na tamtym św iecie  zarówno żyć będę,

• Póki się tein pod wójnem  życiem  nie nasycę.
• N ie drżyjcie, nie przyszedłem  duszy wam w ydzierać, 

• Ja chciałbym , jeźli ła sk ęn ió  w ieniąposiędę,
» Ozwać się do pięknej N ice.

O! i ty Pani m e drżyj: dzisiaj zaręczona,
•Pow inna m ieć odw agę, słodyczą celow ać,

• I powinna, zwyczajem  babek i prababek,
•W  pośród tylu niewiast grona,

•K ażdy dar, który śk ładaprzychylna jej-ręka, 
•Z  oznaką szczęścia przyjm ow ać,

*'I cenić go, jak cenny koral u Arabek.
• Nie śm iej się pani, że śpiew ak...przyklęka, 

• id o  dziwnie,mie prawda ? kolano rycerza  
•Przed  oczym a dziew icy powabniej się^gina,

’••Tak m oje , w fałdacb  d ługiej sukni skryte.
•L ecz  ten, co podarunek z ło ży ć c i zamierza,

•M usi klęknąć. Czy piękna N ice przypom ina, 
<łKomu przed t r z e m a  l a t y ,  g d z i e  dwa słu py w bite  
r»Za przedsionkiem  zam kowym , swój portret od- 

•ITamyślasz się?bledniesz, o na m iłość tego, (dała?
•K tórem u twoje serce len klejnot zw ierzyło, 

•Z aklinam L . nie m yśl d łużej, boto:fraszka m ała, 
•K toP ik ied y  pozyskał p ó ł jestestw a tw ego,

•S k oro  twe serce zawsze dla rozrywki b iło .
•O toż ten portret, pani, który, jak pojm uję, 
•M iałaś już za Stracony, dziś ci ofiaruję;

•Przyjm ij go, i p atrzw  n iego ...„w szak  to rysy twoje,
•A  krew , co na p ortrecie skrom ne czo ło  plami,

•T o  krew moja!—  ha! wszystko spełn iłem ,
•Konasz....! konaj-prześliczna, konajmy oboje.....

•Spijm y w dzień, a wśród nocy pląsajmy z ducbami 
•T a m , gdzieś ty żyła dla m nie, ja  dla ciebie ży­

łem....*
W tem  śpiewak zasłonę zrzucił,

U śm iechnął się szydeT®zo,..„a postać upiora 
O becnych zgrozą przejęła.

P oznał go ojciec N ice, w słup  oczy przewTÓcił,
Upiór znikł.... ale salon, gdzie tańczono wczora, 

Dziś pieśń grobow a zajęła.

N ied łu go , po upiora na zamku zjawieniu, 
W idziano kamień,.., napis na kamieniu:

»Tu Nice..., o jc iec  N ice ..- i-Rohei't spoczywa.*

F A N E L L Y .
POW IEŚĆ Z NAJNOWSZEGO DZIEŁA TA N I

d e s b o r d e s - v a l m o h e ,

p o d  ty tu łe m .

SALON LADY BETTY.

I.
Przekleństw o! srogie przekleństwo niechaj 

padnie na W łoch a!—  zaw oła ł nagle Lord Hawer- 
dale, rozciągniony na łożu , na którem  n ieb ezpie­
czna rana, odebrana w  pojedynku, od miesiąca go  
już zatrzym ywała. —  W szystkie przekleństwa p ie ­
k ie ł na W łoch a!—  pow tórzył kąsając p r z e ś c i e r a ­

dło, usiłując nadaremnie wyciągnąć kolano, w  k tó ­
rem  nieznośny ból mu dokuczał.

—  Uspokój się, Hawerdalu! uspokój!—  rzek łp rzy- 
jaciel jeg o  Binglej, opuszczając okno, przez które 
cierpliw ie przyglądał się padającemu deszczowi, aby  
czas zabić, j a k  pilnujący ch orych , którzy starają się
ze  wszystkiego k orzystać, byle nie um rzeć ze snu  
i nudów. —  C ierpliw ość! —  m ó w i ł  d a le j, po­
prawiając ostrożnie zranioną nogę m łodzieńca, i  
owijająe ją z rozkazującą miną w kołdrę, z której 
*h ciał a się uwolnić.—  Jakięjż ulgi m ożesz się spodzie­
w ać, myśląc ciągle o tym drażliwym  przedm iocie?

—  O ddal-że p od łu g  upodobania koszmar, co cię  
bezustannie ściga, pod postacią człow ieka, k tóre­
m u  winieneś p ierwsze n ieszczęście sw ego życia.

—  Ależ, m ói Larry! odpow iedział Binglej z p ie­
szczotliwą łagodnością ,—  w szystko dobrze rozwa­
żyw szy, n ie powinienżeś się raczej cieszyć, n iżeli 
przeklinać?

Cieszyć! —  krzyknął Lord Hawerdale, ’potł- 
akakując na łożu , o ile  mu rana dozwalała: —  *czy



4

śnisz? Bingleju? czyż do p raw d y  ci się zdaje, ze w y­
drzeć  kom u ukochaną  kobietę , i na ca ły  miesiąc 
p rzykuć  go do łoza,  są to p o w ody  do w dzięczno­
ści?

—  Nic zupe łn ie  w takiem  świetłe, jak  rzecz-wy­
stawiasz; lecz k iedy przywiązanie L ady  Fanelly  tak 
ła tw o  m og ło  przenieść się z je d n e g o  p rzedm io tu  na 
drug i,  daleko lepiej ,  j a k  mi się zdaje, że niestałość 
je j  w y b u e h n ę ła  p rzed , niżeli po ślubie, do k tó r e ­
go  cię tak  w ielka b ra ła  chętka.  Z  twoim u m y s łe m  
ryce rsk im , śm iem  naw e t  powiedzieć, nieco feodal- 
nym , stra ta  p ięknej i zwodniczej po łow icy  oszczę1 
dza ci na przyszłość s tratę ręki, nogi, a naw e t  
m oże i życia.

—  O to  lep ie jbyś milczał, Bingleju, zabijasz mnie 
tw o ją  krw ią  zimną: tak  działa na m oje  nerw y ,  iż 

m i p raw ie  ranę na now o  roztw iera .
—  Nie, H aw erda lu ;  tw o ja -to  rana działa na n e r ­

wy. O czeku jąc  blizkiego ozdrowienia, uspoka jam , 
ja k  m ogę ,  i jeszcze do  tego w p rzyda tku ,  cho re  tw e  
serce.

-H a w erd a le  p o d a ł  rękę Binglejowi, sm utnym  ty l­
k o  o d p o w iad a ją c  uśm iechem .

—  M nie się je d n ak ż e  zdaje , iż pow inieneś się c ie ­
s z y ć ,—  nalega ł znow u Binglej, bez, najm nie jsze j 
chęci pomszczenia się za niepoznane swoje pośw ię­
cenie się, p ragnąc  jedyn ie  stać się rów nie  pożyte­
cznym , ja k  łagodzące  lekars tw a, k tó rem i codzien­
nie u śm ierza ł  gorączkę rąntiego. P ochy li ł  się ku  
n iem u ,  i w spar ł  na swem ram ien iu  znużoną je g o  
g ło w ę ,  śledząc t ro sk l iw ie o b łę d n e  je g o  spojrzenia , 
w  k tó ry ch  przed  chwilą tyle m a low ało  się o b łą k a ­
nia, co ju ż  ty lek ro tn ie  czynił, aby uko łysać  i uśpić 
to  m ło d e  życie snu spragnione .  Raz m u  jeszcze p o ­
w tó rzy ł  je g o  nieszczęście, ze s tłum ionem  o b u rz e ­
niem , u spoka ja jącem  na chwilę burzliwe serce  zd ra ­
dzonego  m łodz ieńca ,  i w tedy dop ie ro  um ilk ł,  gdy 
drogi ciężar, k tó ry  u t rzym yw ał z cierpliwością m u- 
ru ,  m row iem  zdrę tw ił  m u rękę ,  ca łą  swoją n ie ru ­
c h o m ą  ciężąc na je j  w agą, i b ieg  krwi tamując. 
W ó w c za s  dop ie ro  zwolna go  złożył, dech  zatrzy­
m ując ,  i na palcach  poszed ł  do  okna, patrzeć z n o ­
w u  na deszcz p ad a ją cy ,  aby  roze rw ać  nudy, ja k  
m u  się to  ju ż  p ie rw ej korzystnie udało .

Lecz żywa dusza n ie  p rzechodzi ła  p rzed  p u s ty m  
pa łacem , w k tó rym  z a g r z e b a ł  s ię H aw erdale  p o d ­
czas ińebytoości sw ego ojca. Oparłszy czoło o wil?

gotną  szy 
jak i  przej 
nieszczęsny w_
dzo ,  w ed łu g  , zam ęźrju
p ięknej b aneily, up row adzen ia  sw o­
je g o  ch o re g o  lak da leko  od Londynu , aby  rozgłos 
te j  wieści nie odnow ił,  tak p rę d k o  przynajm nie j,  
bez k o n y s tn e j ,w śc ie k ło śc i ,  k tóre j skutki tak c ie rp li­
wie i z tak iem  pośw ięceniem  się znosił, — gdy go 
nagle w y rw a ł  z zadum ania g łos ł la w e id a la ,  k tó reg o  
m niem a!  być  g łęboko  uśpionym .

—  I wszystkoż- to, Bingleju, czego się dow iedz ia­
łeś  o-tych obu p o tw o rac h ?

—  W s z y s tk o ! —; odpow iedzia ł  Binglej, o d w ra -  
ca jącs ię  zpodz iw ien iem , —  i ezegó/. chcesz więcęj?

—  Nic: aby  wiedzieć, że ta kobieta  je s t  przew.ro 
tną, niegodziwą.... kobie tą ł

—  Szkoda, że je s t  także najpiękniejszą i najdo­
skonalszą z całe j p łę i swojej,  we wszystkiem, co się 
n ie  tyczy dochow ania  przysięgi.

— I cóż w  niej p o d łu g  ciebie tak cu d o w n e g o Łbie -  
dny  m ój Bingleju? Z ap e w n e  przez tę  n iegodziw ą 
ran ę  znacznie pam ięć  u trac iłem , gdyż p rzyznam  ci 
się, —  d o d a ł  z pogardą ,  k tó rą  s ta ra ł  się uczynić, j a k  
ty lko  można, na jobo ję tn ie jszą ,—  iż za rów no nią p o ­
gardzam , ja k  je j  nienawidzę?

—  Będziemy więc n iezad ługo  w stanie ca łk iem  
zatopić się w rozkoszach polowania, Larry! i wierzaj 
m i,  że to je s t  najlepsze, co nam  czynić pozostaje.

—  Zagrążyła  tysiąc cierni w  m o jem  sercu; j e d y ­
nie dla tego, żeśmy byli zaręczeni,  przeznaczeni dla 
s iebie od dzieciństwa, b ra t  i siostra od niepamięci! 
je d y n ie  d la  tego. Jej n iewiara  s trąc iła  mnie z n ie ­
ba,  do. k tó rego  z nikim ju ż  więcej nie wstąpię: lecz 
przysięgam  ci, nie masz ani j e d n e j  chwili, żeby mój 
rozum  nie w y rw a ł  je d n e g o  z ow ych cierni; a gdy  
ostatni w y d o b ę d ę ,—• rzek ł  m ocno  przyciskając r ę ­
kę do  s e r c a , - -  ach! jakże  wówczas będę szczęśliwy!

—  Tak! ostatni też-to  chc ia łbym  wydobyć. '
—  Ł a tw o  to możesz uczynić, Bingleju! pow tórz  

mi co do s łow a tw oje  z nią widzenie się : wierzaj 
m i!  smialo mi q tern możesz m ó w ić ;  od d y ch am  
sw obodn ie !  na h o no r!  u tracona  k rew  odświeżyła 
mi duszę. S podziew am  się kiedyś podziękow ać m o ­
je m u  rywalowi za znakomitą przysługę,  k tó rą  mi U- 
czynił, jak  sam się na to zgadzasz.

I zacięły mu się zęby , gdy usiłował uśm iechnąć 
się: po tem  cieka wie spoglądając  na przyjacie la ,  zm u ­
s ił  go rozpocząć znow u powieść, k tórą ,  ja k  u trzy-- 
m yw ał ,  ju ż  w części zapomniał.

(D a lszy  ciąg n a stą p i)


